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Czy pucz Jewgienija Prigo-
żyna był ustawką? Nie! Czy 
jego najemna banda dopuściła 
się przewrotu? Tak. Czy chcieli 
obalić Władimira Putina? Nie. 
Zatem co się zdarzyło? Prigo-

żyn postanowił obalić Siergieja Szojgu – ministra Obrony 
Federacji Moskiewskiej i szefa sztabu Sił Zbrojnych Walerija 
Gierasimowa. Według jednego z generałów Służby Wywiadu 
Zagranicznego Federacji Rosyjskiej Putin miał powiedzieć 
szefom resortów siłowych, żeby „coś zrobili z Prigożynem”. 
Szojgu, Gierasimow i Zołotow, szef Rosgwardii, uznali to za 
zielone światło do rozprawy ze znienawidzonym, niepokor-
nym szefem Prywatnej Kompanii Wojskowej.

Prigożyn, wiedząc, co się święci, w piątek udzielił wywia-
du, w którym zdekonstruował całą moskiewską narrację 
na temat wojny. I odnośnie tego, że to Rosja dziewięć lat 
temu napadła na Ukrainę i że Zełeński szukał porozumie-
nia, ale „generalskiej klice” bardziej opłacała się „mała 
zwycięska wojna”. Że bojcy giną nie za Rosję, a za ambicje 

elit. Słowem, powiedział głośno to, co po cichu mówi się 
w niejednym domu. Tego było za dużo. W sobotę na obóz 
bandy Prigożyna pod Rostowem spadły ruskie rakiety. 
Wagnerowcy zareagowali kontrakcją, zajmując Rostów i 
siedzibę dowództwa Południowego Okręgu Wojskowego . 
Podobnie w Woroneżu i w kilku innych obwodach. Prigożyn 
ogłosił Marsz na Moskwę po sprawiedliwość, a w Moskwie 

ogłoszono operację antyterrorystyczną i zaczęto kopać rowy 
strzeleckie. Doszło do otwartych walk. Lotnictwo rządowe 
zbombardowało Rostów, a także kolumnę pojazdów wagne-
rowców jadącą w kierunku Moskwy. 7 rządowych śmigłow-
ców zostało zestrzelonych plus jeden samolot dowodzenia. 
Czy to wojna domowa? Oczywiście, że tak, ale nie taka jaką 
sobie wyobrażamy. Finał był nietypowy. Prigożyn 200 km 

od stolicy cofnął swój zagon, Putin zwiał do Petersburga 
rządowym samolotem, tracąc twarz. W końcu dogadał się ze 
sponsorem najemników, starym przestępcą Prigożynem (10 
lat odsiadki w kolonii karnej za rozboje i okradanie miesz-
kań). Ten pierwszy wrócił na Kreml, a ten drugi z kilkoma 
tysiącami bandziorów w mundurach wylądował na Biało-
rusi u Łukaszenki. I tu powstał dla nas problem. Ekipa ta 
grozi teraz nowym elementem wojny hybrydowej z Polską. 
W każdej chwili może zostać przerzucona na naszą granicę 
w cywilnych ciuchach, by wywołać poważną prowokację. 
„Mamy potencjalnie nową sytuacją na Białorusi - obecność 
tam Grupy Wagnera” - powiedział wicepremier Jarosław 
Kaczyński na konferencji prasowej. „Z danych, którymi dys-
ponujemy możemy sądzić, że będzie to ok. 8 tys. żołnierzy. 
To jest element, który jest groźny dla Ukrainy i Ukraińcy 
zdają sobie z tego sprawę. Jest potencjalnie groźny także dla 
Litwy i może być groźny dla nas. To może oznaczać nową 
fazę wojny hybrydowej. Fazę znacznie trudniejszą niż ta, z 
która mieliśmy do czynienia dotąd. Zostały podjęte decyzje 
odnoszące się do wzmocnienia naszej obrony na granicy 
wschodniej” - dodał. W samą porę. Tym razem jesteśmy 
mądrzejsi przed szkodą.    

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Mądry Polak przed 
szkodą

Prawo według Karnowskiego - 
SKT żąda 33 mln zł
Ponad 33 miliony 
złotych tytułem 
"naprawienia 
szkody" żąda 
Sopocki Klub 
Tenisowy od 
prezydenta 
Sopotu Jacka 
Karnowskiego. 
Pozew w tej 
sprawie trafi ł do 
Sądu Okręgowego 
w Gdańsku. - 
Teraz prezydent 
zmierzy się z 
konsekwencjami 
swojego 
postępowania, które 
w 40 sprawach 
sądy oceniły 
jednoznacznie - 
mówi Bartłomiej 
Białaszczyk, prezes 
SKT. Str. 2

Krajowa sieć kardiologiczna 
w województwie pomorskim

Już od roku trwa w Polsce pilotaż sieci kardiologicz-
nej. Zapoczątkowano go na Mazowszu. Od niedawna 
program pilotażowy rozszerzono o kolejnych siedem 
województw, wśród których znalazło się również wo-
jewództwo pomorskie.

Puder Dulkiewicz: 300 drzew 
a 300 mln zł od rządu

Rozmowa z Przemysławem Majewskim, radnym Prawa i 
Sprawiedliwości w Radzie Miasta Gdańska
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Projekt rezerwatu „Lasy Sopockie” 
- Wbrew potrzebom społecznym?

Rezerwat przyrody stanowi jedną z najwyższych form 
ochrony przyrody w Polsce, dlatego cel i zakres takiej 
ochrony wobec lasów jest nadrzędny - eliminujący inne 
funkcje spełniane przez lasy nie objęte taką formą ochrony. 
Decyzja o utworzeniu rezerwatu nie może być podejmowa-
na pochopnie, a już na pewno nie powinna mieć kontekstu 
swoistego „marketingu politycznego” i działania „na prze-
kór”, gdyż w przyszłości dotknie głównie mieszkańców, 
których nie informuje się rzetelnie o ograniczeniach w 
korzystaniu z lasu, w rezerwacie. Decyzja ta może również 
wyrządzić szkody ekonomiczne i spowodować zagrożenie 
dla mienia i zdrowia dużych rozmiarów, w tym również - ze 
względu na zbyt restrykcyjny charakter ochrony, z pew-
nością nie będzie możliwa do utrzymania i zachowania 
w przyszłości.
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F(ig)raszka

15 900 zł 
dofi nansowanie z 

budżetu Gdańska festynu 
dzielnicowego w Górkach 
Zachodnich i Krakowcu

19 900 zł 
dotacja miejska do festynu 

na Siedlcach

56 000 zł 
dotacja dla stowarzyszenia 

SUM na organizację parady 
w Święto Niepodległości

Liczba

Cytat tygodnia
- Wykonanie postanowienia 

o zamknięciu kopalni w 
Turowie z dnia na dzień 

wywołałoby szkody 
większe niż wartość KPO. 

Alternatywa „suwerenność” 
albo „pieniądze za oddanie 

suwerenności” jest fałszywa(...) 
Opozycja sugeruje ludziom, 

że odpuści suwerenność 
i będzie robić co każą z 

Brukseli czy Berlina, ale za to 
popłyną strumienie pieniędzy 

- wiceminister Marcin 
HORAŁA w rozmowie z red.
Michałem Pacześniakiem.

- D. Tusk niejedną ma twarz, 
przybiera różnego rodzaju 

maski w zależności od 
sytuacji próbuje nim uwieść 
tych, z którymi rozmawia(...) 

wypowiada się jako guru 
jakieś sekty, która ma narzucać 
własne światopoglądy - Andrzej 

JAWORSKI, pełnomocnik 
PiS w okręgu gdyńskim w 
rozmowie z red. Piotrem 

Kubiakiem.

„Gość dnia” - RADIO 
GDAŃSK
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Personalia
 Sezon na absolutoria bez żad-

nych niespodzianek w Trójmie-
ście. Koalicje lokalnych władz 
głosowały zgodnie z politycznym 
układem sił. Żadnych problemów 
nie miała z uzyskaniem akceptu 
prezydent Gdańska Aleksandra 
Dulkiewicz. Zgodnie z rytuałem 
ponarzekała na rząd, jego poli-
tykę fi skalną, na  wpływ infl acji i 
wojny na Ukrainie, ale mimo tych 
okoliczności potrafi ła wydać 4,4 
mld gdańskiego budżetu - o wie-
le więcej niż na przykład w 2015 
roku. Za wotum zaufania, po pre-
zentacji raportu o stanie Gdańska 
za rok 2022 i dyskusji z udziałem 
11 mieszkańców, których nazwisk 
wydział miejskiej propagandy nie 
podał w relacji z sesji, 22 radnych 
Wszystko dla Gdańska i Koalicji 
Obywatelskiej udzieliło wotum, a 
12 radnych Prawa i Sprawiedli-
wości było zdania całkowicie od-
miennego. Prezydent otrzymała 
też absolutorium za wykonanie 
budżetu - 12 radnych PiS było 
przeciw, ale 20 z ugrupowań 
władzy było na tak. Identyczny 
sukces, mimo klęski w sprawie 
Sopockiego Klubu Tenisowego, 
osiągnął na sesji absolutoryjnej 
Jacek Karnowski, prezydent 
Sopotu. Wotum zaufania udzieliło 
mu 15 radnych z jego zaplecza 
politycznego, a 6 z opozycji, ra-
czej w Sopocie cherlawej, było 
przeciw. Podobny był rozkład 
głosów w sprawie absolutorium. 
Sposób wydatkowania 440 mln 
złotych miejskich pieniędzy za-
akceptowało 14 radnych, 5 było 
przeciw a 1 głos był wstrzymujący. 
Równie przewidywalny był roz-
kład głosów w Gdyni. Prezydent 
Wojciech Szczurek desperacko 
bronił swoich kontrowersyjnych 
osiągnięć w najtrudniejszym roku 
swojej kariery magistrackiej. Na 
tle energicznej opozycji wypadł 
blado, bardziej jak polityk już 
zamortyzowany niż przywódca 
miejski na trudny czas. Sięgał po 
językowe klisze z dobytku min. 
Rostowskiego. Mechanika głoso-
wania była jednak po jego stro-
nie, za wotum i absolutorium opo-
wiedziało się 17 radnych, przeciw 
było najpierw 10, a następnie 9. 
Najbliższe wybory samorządowe 
już w kwietniu, wyraźnie widać, 
że Trójmiasto potrzebuje perso-
nalnej rewitalizacji...
 Odnotowujemy na łamach bez 

zdziwienia. Marszałek pomorski 
Mieczysław Struk, „towarzysz 
naczelnik Jastarni” w rządzie 
premiera Zbigniewa Messne-
ra, stanął w sprawie kampanii 
frekwencyjnej w wyborach par-
lamentarnych razem ze zna-
nymi opozycjonistami, a nawet 
pokazał znany, symboliczny gest 
zwycięstwa „Solidarności”. Kiedy 
Jan Krzysztof Bielecki, Adam 
Strzembosz, Lech Wałęsa orga-
nizowali opozycję, „towarzysz na-
czelnik Jastarni” umacniał, wedle 
głosów płynących z ogniw PZPR, 
władze ludową w Jastarni i okoli-
cach. Funkcję tej podjął bo utargo-
wał dwa pokoje zamiast jednego. 
Dziś jest lokalnym symbolem PO, 
partii różnego ptactwa...

Gdy namiętne przyjdzie 
lato

Można jeść sam chleb z 
sałatą

Nowalijki i brokuły
Jeśli czas to kanikuły

Lasy, góry, piłka, woda
Kwitnie miłość i przygoda
Pocałunek na śniadanie
Takie lato niech nastanie

Prawo według Karnowskiego - 
SKT żąda 33 mln zł
Ponad 33 miliony złotych tytułem "naprawienia szkody" żąda Sopocki Klub Tenisowy 
od prezydenta Sopotu Jacka Karnowskiego. Pozew w tej sprawie trafi ł do Sądu 
Okręgowego w Gdańsku. - Teraz prezydent zmierzy się z konsekwencjami swojego 
postępowania, które w 40 sprawach sądy oceniły jednoznacznie - mówi Bartłomiej 
Białaszczyk, prezes SKT.

"Roszczenie jest nieuzasadnio-
ne zarówno co do zasady jak i 
wysokości"- odpowiada dr inży-
nier Jacek Karnowski, prezydent 
Sopotu, który ponad 7 lat temu 
posługując się nieprawdziwy-
mi argumentami doprowadził 
do zawieszenia władz klubu i 
ustanowienia rekomendowane-
go przez siebie kuratora Wie-
sława Pedrycza. To brawurowe 
postanowienie na posiedzeniu 
niejawnym, bez wysłuchania 
racji klubu, podjęła sędzia Anna 
Koziarska z Sądu Rejonowego 
w Sopocie, wnosząc swój oso-
bisty wkład w kształt polskiej 
praworządności, marginalizując 
rzymską zasadę "audiatur et al-
tera pars" - "niech druga strona 
też zostanie wysłuchana".

Dziś adwokaci Łukasz Syl-
datk i Aleksander Olszewski z 
Kancelarii Gotkowicz, Kosmus, 
Kuczyński i Partnerzy, reprezen-
tując "drugą stronę" przez 7 lat 
batalii o odzyskanie przez klub 
tożsamości organizacyjnej i na-
leżnego z mocy prawa władztwa 
nad kortami, domagają się by 
gmina naprawiła szkody wyrzą-
dzone przez aparat miasta.

W pozwie zostały one oszaco-

wane na 33,4 mln złotych. - To 
nasze pokwitowanie za szkody 
planistyczne, nierespektowanie 
praw klubu do kortów, ochronę 
dóbr najstarszego stowarzy-
szenia sportowego w Sopocie 
- mówi B. Białaszczyk. - W tej 
sprawie złożyliśmy najpierw 
wniosek do prezydenta, ale 
otrzymaliśmy z urzędu lakonicz-
ną odmowę.

Według wyceny rzeczoznaw-
cy, zmieniając plan zagospoda-
rowania gmina Sopot naruszyła 
interes klubu jako użytkownika 
wieczystego. Planowana przez 
SKT rozbudowa tzw. starej hali 
przy ul. Haff nera o funkcję ho-
telową w celu zapewnienia sto-
warzyszeniu lepszej kondycji 
ekonomicznej odbywała się z 
pełna aprobatą prezydenta Kar-
nowskiego.

W listopadzie 2010 J. Kar-
nowski wydał SKT decyzję w 
sprawie ustalenia lokalizacji celu 
publicznego polegającego na 
przebudowie i rozbudowie hali 
widowiskowo-sportowej przy 
ul. Haff nera o zaplecze hotelo-
wo-szkoleniowo-rekreacyjne, 
ustalając warunki zabudowy dla 
tej inwestycji. W rezultacie SKT 

przystąpił do prac projektowych 
i uzgodnień infrastrukturalnych 
wynikających z wartości gra-
nicznych opisanych w decyzji 
J. Karnowskiego. Zmieniając w 
2018 nagle plan na niekorzystny 
dla klubu, wykluczający moder-
nizację obiektu, gmina, zdaniem 
klubu, wyrządziła mu szkodę o 
wartości ponad 30 mln złotych.

Dokumenty załączone do 
pozwu pozwalają sięgnąć do 
trzewi wojny wydanej klubowi 
przez prezydenta miasta i pozba-
wiają wartości merytorycznej 
argumenty, których prezydent 
używał w debacie nad stanem 
klubu. Bałamucił więc sopocką 
opinię publiczną J. Karnowski 
rozpowiadając, że SKT chce 
zabudować korty i zlikwidować 
działalność sportowa w Sopocie, 
skoro znał własne dokumenty, w 
których pomysł na rewitalizację 
hali przy Haffnera zaakcepto-
wał.

Przy okazji pozwu o napra-
wienie szkody można się do-
wiedzieć, że Sąd Okręgowy w 
Gdańsku wyrokiem ze stycznia 
2018 stwierdził "że zachowanie 
prezydenta miasta Sopotu pole-
gające na odmawianiu wydania 

wypisów i wyrysów z ewidencji 
gruntów stanowiło uporczywe 
działanie zmierzające do utrud-
nienia ujawnienia prawa użytko-
wania wieczystego i stanowiło o 
sprzeczności zachowania gminy 
miasta Sopot z zasadami współ-
życia społecznego". Dodatko-
wo działania J. Karnowskiego 
podsumował NSA uznając, że 
podejmowano "działania celem 
udaremnienia ujawnienia prawa 
użytkowania wieczystego(...) 
pomimo orzeczeń organów ad-
ministracyjnych oraz wyroków 
sadów administracyjnych zobo-
wiązujących do ich wydania".

Mając taką legitymację, Jacek 
Karnowski, przewodniczący sto-
warzyszenia "Samorządy -Tak 
dla Polski" chciałby teraz napra-
wiać Polskę w gronie przyszłych 
senatorów.

- Nawet sołtys w małej wiosce 
musi prawa przestrzegać, prezy-
dent w naszej sprawie wskoczył 
na główkę do pustego basenu, 
może się porozbijać - podsumo-
wuje B. Białaszczyk.

A Polska to nieco większy ba-
sen niż Sopot...

GG
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Puder Dulkiewicz: 300 drzew a 300 mln zł od rządu
Rozmowa z Przemysławem Majewskim, radnym Prawa i Sprawiedliwości w Radzie Miasta Gdańska

- Jak pan ocenia stan gdańskiej 
demokracji po dyskusjach w 
radzie o absolutorium i wotum?

- Mieszkańcy w dyskusji o Ra-
porcie o stanie Miasta dali Wła-
dzom Miasta wyraźny sygnał, 
że nie zgadzają się na niszczenie 
zieleni, pogorszenie komunika-
cji miejskiej czy brak inwestycji. 
Znamienne było to, że kilku z 
nich wprost powiedziało, że byli 
wyborcami Aleksandry Dulkie-
wicz, ale już na nią nie zagłosują.
- Z jakich powodów radni PiS nie 
poparli wniosku absolutoryjnego 

i o wotum?
- Jako radni opozycji nie mo-

gliśmy poprzeć absolutorium i 

wotum zaufania dla Aleksandry 
Dulkiewicz. Te cztery lata spra-
wowania przez nią funkcji pre-
zydenta, bo nie można mówić o 
rządzeniu, to czas afer, pogorsze-
nia się stanu lokali komunalnych 
i komunikacji miejskiej czy wiel-
kich nieudanych projektów jak 
Mevo czy Fala. Mamy nadzieję, 
że to jedna jej kadencja i już wy-
starczy.
- Co dla gdańszczan wynika z 
raportu o stanie miasta: jest 
bardzo dobrze, polukrowany 
czy to tylko maskarada władz?

- Raport o stanie Miasta od-
słania brutalne dane. Przez rok 
kolejka oczekujących na lokal 
komunalny zmniejszyła się o za-
ledwie 16 osób, a wciąż czekają 
blisko 483 osoby! W takim tem-
pie dopiero w 2050 roku osią-
gniemy zadowalające wskaź-
niki. Nowe nasadzenia drzew? 
Władze Miasta chcą do 2030 
roku nasadzić 50 tysięcy nowych 
drzew, a przez rok zwiększyły 
liczbę nasadzeń o zaledwie 300 
sztuk. Tak złej sytuacji w mie-
ście Prezydent Dulkiewicz nie 

może przypudrować nawet gdy-
by patrzyła na nie przez różowe 
okulary.
- Czy Gdańsk został jak uważa 
prezydent Dulkiewicz poszkodo-
wany przez politykę rządu czy 
przeciwnie otrzymał pieniądze 
na różne inwestycje na przykład 
drogowe?

- Gdańsk od 2015 roku otrzy-
muje niemal dwa razy więcej 
z podatków, co jest zasługą 
uszczelnienia systemu przez rząd 
Prawa i Sprawiedliwości. Otrzy-
muje potężne dotacje na inwe-

stycje: 100 milionów złotych na 
przebudowę ulic w Porcie Gdań-
skim, 81,5 miliona złotych na 1 
etap Nowej Świętokrzyskiej, 60 
milionów na przebudowę ulicy 
Kielnieńskiej, kolejne miliony 
na ulice Budowlanych czy Kar-
tuską, przebudowę domu Zdro-
jowego, i wiele innych inwesty-
cji. To są setki milionów złotych, 
jakie trafi ają z polskiego rządu 
do Gdańska, mówienie, że Mia-
sto cokolwiek traci to po prostu 
kłamstwo.

GG

„Obronimy nasz Gdańsk, 
naszą Polskę, naszą Euro-
pę” przed nienawiścią i po-
gardą”.

Można mieć wątpliwości, 
czy Donald Tusk obroni się 
przed własną nienawiścią i 

pogardą, którą popularyzuje jako program wyborczy 
PO wbrew zobowiązaniu, które złożył publicznie w 
dniu śmierci Pawła Adamowicza.

„Życie staje się prostsze, kiedy potrafi my odróżnić 
dobro od zła, prawdę od kłamstwa”.

Jeśli nie potrafi my, to siedem innych publicznych 
przyrzeczeń D. Tusk błądzącym pomoże...

Polska wolna?
Kiedyś D. Tusk chciał rozwiązywać lewicę, dziś 

chciałby przepędzić rząd Zjednoczonej Prawicy, Pol-
ska ma być wolna od opozycji, a jej melodią politycz-
ną 8 gwiazdek. Czuć i widać, że działają na niego 
kojąco.

Polska praworządna?
Praworządnie jest strzelać do związkowców, zwyzy-

wać ich publicznie gdy walczą o swoje miejsca pracy, 
mianować ministrem sprawiedliwości posiadacza nie-
legalnej broni, w końcu ministrem sprawiedliwości w 
kraju ciepłej wody może być każdy, skoro dwukrotnie 
był nim D. Tusk.

Polska bezpieczna?
Bez wojska na wschodniej rubieży, bez garnizonów, 

posterunków policji, bez tarczy antyrakietowej bo 
tow. Putin byłby niezadowolony...

Polska uczciwa?

Ze Sławomirem Nowakiem budującym nowe drogi, 
Włodzimierzem Karpińskim zajętym prywatyzacja 
wysypisk śmieci, Stanisławem Gawłowskim zasypu-
jącym przekop na zalew i Donaldem Tuskiem zno-
szącym przesłanki ideologiczne przy wyprzedaży do-
bra wspólnego. Przy obniżaniu podatków przez ich 
podnoszenie, podwyższaniu wynagrodzeń przez ich 
zamrażanie?

Polski zielona?
Po przekazaniu polskich lasów, 1/3 terytorium Pol-

ski w ręce komisarzy UE, Sinkeviciusa, Reyndersa, 
Jourowej nawet minister M. Grabowski nie będzie już 
musiał przyjmować planów urządzania lasów. Zosta-
ną tylko nieco zwietrzałe zielone orliki, pamiątka po 
harataniu gały...

Polska samorządna?
Mamy 21 postulatów, sami będziemy się rządzić, 

ani państwo nie jest potrzebne, ani obywatele, ulice 
zlikwidujemy, chodniki opodatkujemy, autobus poje-
dzie co godzinę, rower będzie dostępny jak w syste-
mie  Mevo w Gdańsku, miasta będą smart, bo smart 

jest modne.
Polska europejska?
Co zdecydują w Brukseli i Strasburgu wykonamy 

jak prymusi, prawo weta to warcholstwo, ułatwimy 
przemyt ludzi i wykupimy od Scholza, w końcu to 
zastępca Merkel, pół miliona piechurów z dworca w 
Monachium; polecenia będą przyjmować Bieńkowska 
i Lewandowski bo taki chcemy mieć klimat, klimat 
landu o czym Tusk pisał już 33 lata temu w „Gazecie 
Gdańskiej”, a pisał niewiele...

W sukurs Tuskowi, który raz jest Kaszubem, a innym 
razem pochodzi z rodziny „hiesiege”, miejscowych z 
Gdańska, ani Niemców ani Polaków, przyszedł teraz 
w sukurs jego następca w Europejskiej Partii Ludo-
wej, Manfred Weber, szef frakcji EPL w PE. Polityk 
CDU, partii, której rządy są „błogosławieństwem dla 
Europy”, powiedział na łamach „FAZ”, że zbuduje 
zaporę ogniową, która oddzieli Prawo i Sprawiedli-
wość od wpływu na europejski klimat”.

Dziadkowie Webera, wspólnika politycznego Tuska, 
postawili ogień zaporowy na Westerplatte, spalili w 
„zaporze ogniowej” polskich pocztowców, zbom-
bardowali w ramach ćwiczeń Luftwaff e miasteczko 
Frampol, pozabijali kolejarzy w Szymankowie i wy-
siedlili pół Gdyni, na koniec zaś postawili „zaporę 
ogniowa” na ulicach i przy kamienicach warszaw-
skiej Woli. I mają do zapłacenia rachunek za 6,2 bi-
liona złotych...

Piszę to by ochronić Tuska przed jego własną nie-
nawiścią i pogardą. Wokół niego zwierzęta drapieżne 
a powietrze morowe, jak zaznaczał trafnie 132 lata 
temu założyciel polskiej „Gazety Gdańskiej” .

To raczej rekomendacja do politycznego zoo niż do 
prac publicznych w Rzeczpospolitej Polskiej.

Marek Formela

Latarką w półmrok

Przyrzeczenia Tuska, 
„błogosławieństwa” 

Webera - kogo gniecie 
Polska?

„Zawsze pełną konew miodu stawiałem wyżej od pięk-
nej cnoty wstrzemięźliwości. Pozwala ona bowiem upadać 
człowiekowi i pogrążać się dzięki temu w piękną żałość nad 
swymi grzechami, co jest, jak powszechnie wiadomo, otwar-
tą furtą do niebios i nieśmiertelności”. Tę i wiele innych 
grzesznych, jednakże zacnych, bo prowadzących do zbawie-
nia prawd życiowych wypowiada brat Makary, kwestarz od 
ojców karmelitów, bohater satyrycznej powieści historycznej 
autorstwa Tadeusza Kwiatkowskiego pod tytułem „Siedem 
zacnych grzechów głównych”.

Autor z wielką swadą, doskonałym piórem, piękną staro-
polszczyzną przedstawia obraz epoki czasów Augusta III 
piętnując ciemnotę i obskuryzm szlachty polskiej i kleru.

Tadeusz Kwiatkowski, absolwent polonistyki i historii sztu-
ki Uniwersytetu Jagiellońskiego, żył w latach 1920-2007. 
Był twórcą powieści o tematyce współczesnej, opowiadań 

dla młodzieży, utworów satyrycznych, sztuk teatralnych, tek-
stów estradowych, scenariuszy filmowych, a także krymina-
łów, które pisał pod pseudonimem Noël Randon.

Zaangażowany był w życie teatralne. Działał w teatrach 
Tadeusza Kantora, Mieczysława Kotlarczyka, był kierowni-
kiem literackim Teatrów Groteski, Słowackiego, Bagatela, 
a także kierownikiem literackim Teatru Satyryków. Ponadto 
był uważany za chodzącą kronikę starego Krakowa i niewy-
czerpaną kopalnię anegdot.

Polecana przez nas powieść „Siedem zacnych grzechów 
głównych” jego autorstwa oprócz niewątpliwych walorów 
rozrywkowych daje czytelnikowi możliwość obcowania z 
piękną staropolszczyzną. Sprawmy sobie tę przyjemność.

Serdecznie polecam.

Tomasz Łunkiewicz

„Siedem zacnych grzechów głównych” Tadeusza Kwiatkowskiego to książka polecana przez Jolantę 
Krzyżanowską, którą można kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca
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Wystawa „Dwa Żywioły” 
we Władysławowie
„Gazeta Gdańska” ukazująca się na Pomorzu od 132 lat przygotowała wystawę malarstwa „Dwa żywioły - góry i morze” z udziałem 
wybrzeżowych artystów Artura Baranowskiego – marynisty i Ryszarda Kowalewskiego – himalaisty. Wystawa przygotowana w 
dwóch odsłonach miała miejsce na przełomie maja i czerwca w gdańskiej galerii „Zaułek”, a teraz od 23 czerwca trwa w Sali Rady 
Miasta we Władysławowie i potrwa do 13 lipca.

Władysławowo w tym roku obchodzi 60 rocznicę 
nadania praw miejskich. Widok na port z zachodniej 
części Kępy Swarzewskiej nadal imponuje, przypo-
mina aspiracje II Rzeczpospolitej, plaża i nabrze-
ża nadal są takie same. Latem uroki nadbałtyckiej 
miejscowości ściągają niezliczoną ilość turystów. 
Obok pięknieje Ośrodek Przygotowań Olimpij-
skich, kuźnia polskich talentów sportowych. W se-
zonie Władysławowo zamienia się niczym Sopot w 
kurort, który co roku trzeba odwiedzić. Poza letnią 
porą widać, że okolica jest zadbana, rozwija się, ma 
dobrego gospodarza. Miejsce z roku na rok napawa 
dumą, a perspektywy są nieograniczone.

Z miasta stolicy polskiego rybołówstwa bałtyckie-
go powoli w ciągu ostatnich lat okolica przekształ-
ciła się w nadbałtycki kurort. Jednak ambitne plany 
rozwojowe sięgają daleko dalej. Co prawda Roman 
Kużel burmistrz miejscowości otwierający wystawę 
jeszcze nie odkrywa planów, pracując nad nimi w 
zaciszu swojego gabinetu, wiadomo jednak, że są 
one bardzo ambitne i niedługo będą znane szerzej.

Zarówno kurator wystawy Stanisław Seyfried jak 
i burmistrz Roman Kużel przypomnieli historię za-
ślubin Polski z morzem w Pucku, ale odnieśli się 
również do pierwszego rejsu generała Hallera, w 
krótkim wycieczkowym rejsie z polskimi rybaka-
mi, odbytym 11 lutego 1920 roku w Wielkiej Wsi.

Morski klimat polskiego Wybrzeża oddały mary-
nistyczne obrazy Artura Baranowskiego, którego 
malarstwo jest pewną kontynuacją malarstwa ojca, 
znakomitego polskiego marynisty Henryka Ba-
ranowskiego. Konfrontacyjny klimat bałtyckiego 
żywiołu z górami i to tymi najwyższymi Himala-
jami malowanymi przez Ryszarda Kowalewskiego 
zdobywcę i kierownika wielu narodowych wypraw, 
przypomina o wielkiej determinacji w walce z oboma żywiołami.

Ryszard Kowalewski, nestor polskiego himalaizmu w górach 
spędził pół życia. O jego wyczynach w Himalajach i innych gó-
rach świata jeszcze do dziś rozpisują się fachowe pisma. Zdobył 
Distaghil Sar (7885), kierował m.in. wyprawą na Dhaulagiri, wy-
znaczał dziewicze, nieznane drogi dla przyszłych zdobywców. 
Od 50 lat jego pasją jest również malarstwo, ukończył Akade-
mię Sztuk Pięknych w Warszawie. Swoje prace prezentował na 
niezliczonych wystawach indywidualnych. W gdańskiej PWSSP 
był asystentem profesorów: Włodzimierza Padlewskiego, Lecha 
Kadłubowskiego i Jerzego Zabłockiego. Kowalewski opowiada, 
że w górach decyduje jeden moment. Moment zapisania chwi-
li, która w malarstwie gór jest najważniejsza. Zmieniająca się 
pogoda, forma, barwa i ta chwila, która decyduje o wszystkim. 
Kowalewski nie jest malarzem czystych impresyjnych pierwiast-
ków twórczych, takich chociażby jak widoki: Gersona, Eljasza, 

Witkiewicza czy Wyczółkowskiego. Wręcz odwrotnie, zawsze 
kiedy oglądam jego sztukę nieodparcie nasuwają się syntetyczne 
bretońskie obrazy rozszalałego oceanu Władysława Ślewińskie-
go. Malarza morza, malarza jakże innej tematyki, ale o jak po-
dobnej wrażliwości połączonej ekstremalnym ogromem żywiołu.

Natomiast droga Artura Branowskiego do dzisiejszej pozycji 
malarza marynisty była zupełnie inna. Jako syn Henryka Ba-
ranowskiego, wybitnego polskiego marynisty, zaliczanego do 
czołówki polskiej marynistyki drugiej połowy XX wieku, zna-
lazł się w sytuacji ciągłego porównywania swojego malarstwa 
z twórczością ojca. Oczywiście trudno oddalić jego malarstwo 
od sztuki ojca. To ojciec był jego pierwszym i prawdziwym 
nauczycielem malowania, ale Artur Baranowski, to dobrze dziś 
widać poszedł drogą innych wybitnych polskich marynistów: 
Nałęcza, Jaxy Małachowskiego, Mokwy, Szwocha, Suchanka. 
Stara się jednak być kontynuatorem malarstwa ojca i podtrzy-

mywać przedwojenną tradycje dobrego malarstwa polskiego 
morza. Jego berlińskie studia utwierdziły go w dobrze wybra-
nej drodze przyszłej kariery. Obaj malarze pomimo pojawia-
jących się nowych tendencji nadal malujący według może już 
niemodnej estetyki realizmu, utrzymują wysoki poziom arty-
stycznego wtajemniczenia, a ich sztuka cieszy się niesłabną-
cym zainteresowaniem.

Ciekawa wystawa przygotowana przez redakcję „Gazety 
Gdańskiej” przypomina również o wielkiej tradycji dodatków 
tematycznych gazety wydawanych w różnych okresach trudnej 
historii Pomorza Gdańskiego. Wydanie specjalne gazety ”Galeria 
Sztuki Gdańskiej” czeka na zwiedzających wystawę w Urzędzie 
Miasta we Władysławowie.

Zdjęcia: Konrad Kędzior i Stanisław Seyfried
Stanisław Seyfried

Od lewej: Roman Kużel, burmistrz Władysławowa i Artur Baranowski Od lewej: burmistrz Władysławowa Roman Kużel, Artur 
Baranowski i Stanisław Seyfried, kurator wystawy
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Krajowa sieć kardiologiczna 
w województwie pomorskim
Już od roku trwa w Polsce pilotaż sieci kardiologicznej. Zapoczątkowano go na Mazowszu. Od niedawna program pilotażowy 
rozszerzono o kolejnych siedem województw, wśród których znalazło się również województwo pomorskie. 

Krajowa sieć kardiologicz-
na ma ułatwiać i przyśpieszać 
dostęp do lekarzy specjalistów 
oraz profesjonalnych terapii.

Decyzję o zgłoszeniu do dia-
gnostyki i  leczenia w ramach 
sieci kardiologicznej dokonu-
je lekarz w przychodni pod-
stawowej opieki zdrowotnej 
lub  poradni kardiologicznej, a 
także specjalista pracujący na 
oddziale szpitalnym o profilu 
kardiologicznym lub chorób 
wewnętrznych, który podpisał 
porozumienie o współpracy z 

regionalnym ośrodkiem koor-
dynującym, którym na Pomo-
rzu jest Uniwersyteckie Cen-
trum Kliniczne w Gdańsku.

Warunkiem zgłoszenia pa-
cjenta jest wstępne rozpozna-
nie u niego jednej z czterech 
jednostek chorobowych, któ-
rymi są:

• Nadciśnienie tętnicze opor-
ne i wtórne

• Niewydolność serca
• Nadkomorowe i komorowe 

zaburzenia rytmu i przewodze-
nia

• Zastawkowe wady serca.
Po zgłoszeniu pacjenta do 

programu, przeprowadzana 
jest ostateczna kwalifikacja 
w poradni kardiologicznej. 
Pierwsza wizyta u kardiologa 
powinna być zrealizowana w 
ciągu 30 dni od zgłoszenia do 
programu.

Program skierowany jest 
przede wszystkim do pod-
miotów świadczących usługi 
z zakresu podstawowej opieki 
zdrowotnej, poradni kardio-
logicznych oraz hipertensjo-

logicznych funkcjonujących 
w ramach  ambulatoryjnej 
opieki specjalistycznej,  jak i 
szpitali posiadających oddzia-
ły kardiologiczne lub chorób 
wewnętrznych. 

W ramach pilotażu kardiolo-
gicznego testowane i oceniane 
są zasadność oraz skutecz-
ność funkcjonowania modelu 
opartego na sieci ośrodków 
kardiologicznych, z uwzględ-
nieniem podziału kompetencji 
pomiędzy ustalone poziomy 
referencyjne działających w 
ramach umów z Narodowym 
Funduszem Zdrowia podmio-

tów prowadzących diagnosty-
kę i leczenie kardiologiczne.

Efektem pilotażu ma być 
także lepsze wykorzystanie 
możliwości ośrodków kardio-
logicznych, opartych na poten-
cjale sprzętowym i doświad-
czonych zasobach kadrowych.

Realizacja programu pilota-
żowego pozwala również ocenę 
organizacji, jakości i efektów 
opieki kardiologicznej w 15 
ośrodkach w naszym woje-
wództwie wskazanych przez 
Pełnomocnika Ministra Zdrowia 
do spraw Narodowego Programu 
Chorób Układu Krążenia.

W wtorek, 27 czerwca, w 
Pomorskim Urzędzie Woje-
wódzkim w Gdańsku odby-
ło się spotkanie poświęcone 
realizacji pilotażu sieci kar-
diologicznej na Pomorzu z 
udziałem wiceministra zdro-
wia Waldemara Kraski, woje-
wody Pomorskiego Dariusza 
Drelicha, krajowego konsul-
tanta do spraw kardiologii 
profesora Tomasza Hrynie-
wieckiego oraz reprezentan-
tów placówek realizujących 
pilotaż w naszym wojewódz-
twie i przedstawicieli pomor-
skiego NFZ.

Coraz więcej placówek podstawowej opieki 
zdrowotnej na Pomorzu przystępuje do 
programu opieki koordynowanej
Już ponad 81 umów z podmiotami medycznymi na sprawowanie opieki koordynowanej w województwie pomorskim podpisał 
Pomorski Oddział Wojewódzki NFZ w Gdańsku. 

Pozwala to pacjentom na 
korzystanie z tej opieki  w 150 
przychodniach podstawo-
wej opieki zdrowotnej (POZ) 
w naszym województwie. 
Około 30 procent z tej liczby 
stanowią przychodnie trój-
miejskie, pozostałe 70 procent 
to placówki z pozostałego 
obszaru naszego wojewódz-
twa. Nabór chętnych do przy-
stąpienia do programu wciąż 
trwa, a warunkiem jest złoże-
nie wniosku do pomorskiego 
NFZ o rozszerzenie zakresu 
obowiązującej umowy.

Opieką  koordynowaną 
w POZ objęci mogą zostać 
dorośli pacjenci  cierpiący 
na choroby przewlekłe. W ra-
mach opieki koordynowanej 
lekarz POZ współpracuje 
z lekarzami specjalistami, 

pielęgniarką POZ i dietety-
kiem. Zajmuje się profilak-
tyką, diagnozowaniem, le-
czeniem i edukacją na temat 
wybranych chorób z zakresu 
kardiologii, diabetologii, en-
dokrynologii i chorób płuc. 
Udział w programie opieki 
koordynowanej umożliwia 
lekarzowi rodzinnemu kie-
rowanie pacjenta na badania, 
które wcześniej zarezerwo-
wane były dla lekarzy spe-
cjalistów. 

Leczenie w ramach opieki 
koordynowanej oparte jest na 
tzw. indywidualnym planie 
opieki medycznej, który lekarz 
ustala w porozumieniu z pa-
cjentem. Nad sprawną reali-
zacją świadczeń medycznych 
czuwa koordynator, który 
m.in. ustala z pacjentem termi-

ny badań , wizyt i konsultacji 
zleconych przez lekarza POZ  
oraz porad  edukacyjnych 
i dietetycznych, a także prze-
kazuje informacje o kolejnych 
etapach terapii i dba o właści-
we porozumiewanie się po-
między wszystkimi realizato-
rami świadczeń. 

Rozwiązania wprowadzo-
ne do podstawowej opieki 
zdrowotnej dzięki opiece ko-
ordynowanej mają na celu  
poprawę jakości  opieki i do-
stępności do świadczeń zdro-
wotnych poprzez rozszerzenie 
listy badań diagnostycznych 
realizowanych przez lekarza 
POZ, umożliwienie szybsze-
go dostęp do opieki specjali-
stycznej, a ponadto pozwalają 
podjąć działania edukacyjne 
i aktywizować pacjenta.  
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PIŁKA W GRZE

ILUZJE W LECHII*MIŁE POŻEGNANIE 
TRENERA OBIAŁY

Wygasają już wszelkie ligi mijającego sezonu 2022/23. Nasza 
IV liga pomorska także. 

Ale wcale nie jest cicho u naszych najwyżej notowanych 
ligowców. W Arce do apelu oldbojów Arki dołączyli kibice. 
Ogłosili bowiem, że póki klubem zarządza rodzina Kołakow-
skich to Oni nie będą chodzić na „domowe mecze” ulubieńców 
w Gdyni.

W Lechii trwa pasmo iluzji.  Prezes optymistycznie ogło-
sił budżet na I ligę w  wysokości 22 mln do czerwca 2024. 
Wiara, nadzieja czy naiwność? Podobna jak ta w którą popadli 
autorzy degradacji, czyli piłkarze. Wciąż liczą na zarobki na 
poziomie ekstraklasy. Nie ma najniejszych szans zważywszy, 
że dotychczasowi sponsorzy i reklamodawcy już dzisiaj suge-
rują, że ich zaangażowanie w Lechię spadnie o kilkadziesiąt 
procent. Zważywszy, że właściciel większościowy, podobnie 
jak nie pojawił się na spotkaniu  u prezydent Gdańska, konse-
kwentnie nie zabiera głosu publicznie w sprawie przyszłości 
klubu, który dla Gdańska znaczy coś wiecej niz tylko sportowa 
spólka akcyjna... Próbuje go zastąpić prezes Lechii, który nie 
jest właścicielem klubu a jedynie pracownikiem najemnym.

Na razie obóz przygotowawczy w Gniewinie został odwo-
łany, gdyż do końca ub. tygodnia zaliczka nie zasiliła konta 
ośrodka Mistral. Natomiast do końca tego tygodnia (po trzy-
krotnym przełożeniu płatności) jeśli nie zostanie uregulowana 
zaległość wobec zawodników i pracowników klubu nastąpi 
administracyjna degradacja Lechii ze wszystkich szczebli cen-
tralnych PZPN. W centrali czeka już prezes Skry Częstochowa, 
który liczy na miejsce w I lidze po Lechii Gdańsk. A więc 4. 
liga i derby z Jaguarem Kokoszki, Pomezanią Malbork i z Bał-
tykiem Gdynia?

IV LIGA POMORSKA

Ostatnia kolejka  była tylko formalnością. Awans i spad-
ki już wcześniej zostały roztrzygnięte. Mocnym akcentem 
sezon zakończył świeżo upieczony III-ligowec - Wikęd 
Luzino. W dwóch ostatnich meczach nastrzelał aż 20 bra-
mek. Depcząca po piętach Luzinowi - Pomezania Malbork 
zakończyła sezon sensacyjną porażką 2:3 na swoim stadio-
nie. Jeszcze bardziej wynik zaskoczył gdyż po pierwszych 8 
minutach malborczycy wygrywali 2:0!

Bardziej miły koniec sezonu miał Grom Nowy Staw. 
Wprawdzie tylko zremisował 1:1 z Wierzycą Pelplin, ale 
ostatecznie uplasował się na podium w lidze i ciepło po-
żegnał swojego trenera - Grzegorza Obiałę. Prowadził on 
Grom od 2018 roku w 183 oficjalnych meczach. Został mile 

pożegnany przez włodarzy klubu razem ze swoim asysten-
tem - Markiem Szczecińskim.

Kolejka 38 - 24/25. czerwca 2023

Wikęd Luzino - Borowiak Czersk 8:1 (6:0).
Bramki: Krystian Opłatowski -2 (28,31), Mateusz Dą-

browski -2 (73, 78), Kacper Bergański 6, Szymon Skurat 
39, Wojciech Wilczyński 43, Marcin Maszota 45 - Oskar 
Folkmann 50.

Jaguar Gdańsk - Pogoń Lębork 5:2 (4:0).
Bramki: Oskar Kryże 17, Paweł Czychowski - 3 (28, 37, 

87), Mariusz Duraj 40 - Damian Formela 60, Damian Wajda 
83.

Grom Nowy Staw - Wierzyca Pelplin 1:1 (1:0).
Fabian Urbański 30.

Pomezania Malbork - Gryf Wejherowo 2:3 (2:1).
Bramki: Robert Wesołowski 4, Kacper Rapińczuk 8 - Kac-

per Wiśniewski 28, Jakub Godlewski 73, Krystian Faltynski 
84.

Anioły Garczegorze - Sparta Sycewice  3:1
Arka II Gdynia - Bytovia Bytów 0:4
Czarni Pruszcz Gdański - Jantar Ustka  3:0
Akademia Sportu Kolbudy - MKS Władysławowo 2:0

Gryf Słupsk - Chojniczanka II Chojnice 5:0
Powiśle Dzierzgoń - GKS Kowale 3:0 v.o

Końcowa tabela IV ligi pomorskiej

1 Wikęd Luzino 38 93 124-30 29 6 3
2 Pomezania Malbork 38 84 99-34 26 6 6
3 Grom Nowy Staw 38 76 90-35 22 10 6
4 Gryf Wejherowo 38 67 74-52 20 7 11
5 Chojniczanka II Chojnice 38 62 63-56 18 8 12
6	 Jaguar	Gdańsk	 38	 60	 74-55	 18	 6	 14
7 Arka II Gdynia 38 59 93-70 18 5 15
8	 Anioły	Garczegorze	 38	 59	 81-71	 18	 5	 15
9	 MKS	Władysławowo	 38	 59	 73-69	 17	 8	 13
10	Powiśle	Dzierzgoń	 38	 59	 62-61	 17	 8	 13
11 Sparta Sycewice 38 59 66-66 18 5 15
12 GKS Kolbudy 38 52 55-60 16 4  18
13	Gryf	Słupsk	 38	 50	 57-57	 15	 5	 18
14	Pogoń	Lębork	 38	 50	 49-65	 15	 5	 18
15	Czarni	Pruszcz	Gd.	 38	 48	 53-71	 14	 6	 18
16 Wierzyca Pelplin 38 40 61-69 12 4 22
17 Bytovia Bytów 38 38 47-60 9 11 18
18 GKS Kowale 38 30 34-89 8 6 24
19 Borowiak Czersk 38 26 37-99 7 5 26
20 Jantar Ustka 38 8 27-150 2 2 34

POPI

Pożegnanie	trenera	Grzegorza	Obiały	w	Nowym	Stawie

Energa 77 Racing rozpoczyna sezon żeglarski 2023
Energa 77 Racing Team rozpoczyna sezon żeglarski. Najważniejszy start dla ekipy Piotra Tarnackiego odbędzie się w lipcu w 
Austrii, wówczas żeglarze będą walczyć o 11 tytuł Mistrza Świata w klasie Micro. Team Energa 77 Racing w tym sezonie będzie 
pływał w nowym składzie – PiotrTarnacki, Piotr Przybylski oraz Katarzyna Goralska.

- Za nami pierwsze regaty w 
bardzo różnych warunkach i mu-
szę przyznać, że team sprawdza 
się świetnie. Cały czas trenujemy 
- powiedział Piotr Tarnacki. - 
Realizacja naszych planów moż-
liwa jest nie tylko dzięki naszej 
pracy i determinacji, ale także 
dzięki kontynuacji współpracy z 
naszymi partnerami, za co jestem 
bardzo wdzięczny.

- Cieszymy się, że możemy 
wspierać tak utalentowanych 
sportowców w dyscyplinie na-
pędzanej wiatrem – powiedziała 
Adrianna Sikorska, wiceprezes 
Zarządu Energi SA ds. komuni-
kacji. - Łódka z logo Energi z 
Grupy ORLEN pływa po wo-
dach międzynarodowych, dzięki 
czemu marka Energa znana jest 
na całym świecie.

W nowej bazie żeglarskiej 
rusza nowy sezon Młodzieżo-
wej Akademii Żeglarskiej 77 

Racing. Dzięki współpracy z 
partnerami Energa 77 Racing 
Team ma szansę kontynuowania 
projektu dla młodzieży w wieku 
15-20 lat. W ciągu dwóch sezo-
nów, w projekcie uczestniczyło 
ponad 140 młodych żeglarzy, 
którzy mogli rozwijać swoje 
umiejętności i uczyć się od naj-
lepszych.

W dniach 3-8 lipca w Austrii 
odbędą się Mistrzostwa Świata 
w klasie Micro, Energa 77 Ra-
cing team będzie walczyć o 11. 
tytuł w składzie Piotr Tarnacki, 
Piotr Przybylski oraz Katarzyna 
Goralska.

Liderem i założycielem teamu 
jest Piotr Tarnacki. Zawodowo 
żegluje od 1999 roku, od 2003 
pod własnym szyldem. W klasie 
Micro zdobył najwyższe trofea, 
jest dziesięciokrotnym Mistrzem 
Świata, kilkanaście razy wygry-
wał Mistrzostwa Polski.
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Projekt rezerwatu „Lasy Sopockie” - 
Wbrew potrzebom społecznym?
Rezerwat przyrody  stanowi jedną z najwyższych form ochrony przyrody w Polsce,  dlatego cel i zakres takiej ochrony wobec lasów 
jest nadrzędny - eliminujący inne funkcje spełniane przez lasy nie objęte taką formą ochrony. Decyzja o utworzeniu rezerwatu nie 
może być podejmowana pochopnie, a już na pewno nie powinna mieć kontekstu swoistego „marketingu politycznego” i działania 
„na przekór”, gdyż w przyszłości dotknie głównie mieszkańców, których nie informuje się rzetelnie o ograniczeniach  w korzystaniu 
z lasu, w rezerwacie. Decyzja ta może również  wyrządzić szkody ekonomiczne i spowodować zagrożenie dla mienia i zdrowia 
dużych rozmiarów, w tym również - ze względu na zbyt restrykcyjny charakter ochrony,  z pewnością nie będzie możliwa do 
utrzymania i zachowania w przyszłości.  

Ustalenie formy ochrony 
przyrody  typu rezerwat nie 
spowoduje utraty zarządu 
nad tym terenem przez Lasy 
Państwowe (LP). Obecnie, na 
terenach zarządzanych przez 
LP w granicach TPK, istnieje 
już 10 rezerwatów o łącznej 
powierzchni 232 ha.  Są to 
obszary gdzie między innymi 
zachowany jest unikalny cha-
rakter lasów.  Teren propono-
wany jako przyszły rezerwat, 
pod kątem przyrodniczym, nie 
odbiega od pozostałych lasów 
gospodarczych, co świadczy 
jedynie o udanej odbudowie/ 
zalesieniu gruntów przez Lasy 
Państwowe - gruntów,  które 
kiedyś były całkowicie wyle-
sione, zdewastowane działa-
niami wojennymi, a następnie 
ponownie zalesione i obecnie 
dostosowywane przez leśni-
ków do zmian klimatu.   

Wymieńmy najważniejsze 
konsekwencje, błędy oraz nie-
dociągnięcia formalne i mery-
toryczne wynikające z plano-
wanej inicjatywy Prezydenta 
Jacka Karnowskiego:

1. Projekt rezerwatu jest  
w tym momencie jedynie 
fikcją, gdyż Miasto nie skon-
sultowało swoich planów 
z Regionalnym Dyrektorem 
Ochrony Środowiska, który 
ustala taką formę ochrony 
oraz z zarządcą terenu tj. Nad-
leśnictwem Gdańsk.  

2. Powierzchnia projekto-
wanego rezerwatu - 305 ha, 
zlokalizowana ma być w stre-
fie miejskiej, na gęsto zalud-
nionym obszarze o ogromnym 
obciążeniu turystycznym i re-
kreacyjnym nie tylko przez sa-
mych mieszkańców, ale także 
turystów.  

3. W sytuacji konieczno-
ści wyznaczenia tzw. otuliny 
dla planowanego rezerwatu,  
powierzchnia ochrony i wy-
nikających z niej ograniczeń 
znacznie wzrośnie, czego skut-
kiem może być w przyszłości 
ograniczenie w funkcjono-
waniu istniejących obiektów 
miejskich, tj.: opera leśna, sta-
dion lekkoatletyczny, stok nar-
ciarski, nie mówiąc o uzgod-
nieniach infrastrukturalnych 
oraz budowlanych prywatnych 
właścicieli. 

4. Na terenie projektowane-
go rezerwatu i w jego sąsiedz-
twie organizowane są bardzo 
często imprezy masowe, tj.:  
biegowe, rowerowe, treningi, 
czy imprezy plenerowe dla 
dzieci i młodzieży z czego  
niemal połowa poza ścieżka-
mi, szlakami, itp. – rezerwat 
skutecznie wyeliminuje takie 
funkcje prozdrowotne i pro-
społeczne lasów. 

5. Na terenie projektowane-
go rezerwatu i w jego otulinie 
zacznie obowiązywać zakaz 
prowadzenia gospodarki ło-

wieckiej, co nasili i tak już 
dokuczliwe szkody i wypadki 
komunikacyjne z udziałem 
dzików i innej zwierzyny le-
śnej.

6. Na terenie projektowane-
go rezerwatu zlokalizowane 
są sieci infrastruktury tj. sieć 
gazowa oraz podziemny kabel 

energetyczny, które wymagają 
niekiedy koniecznych napraw 
lub konserwacji. 

7. Pojawi się bark możliwo-
ści realizacji infrastruktury 
technicznej chroniącej miasto 
przed erozją wodną.

8. Nieunikniony proces za-
mierania lasów z powodu 
zaprzestania prowadzenia 
w nich zabiegów ochronnych 
i pielęgnacyjnych, na tak du-
żej powierzchni, spowoduje 
zagrożenie pożarowe z uwa-
gi na skumulowanie suchego 
drewna, co zagrozi obiektom 
miejskim oraz terenom zabu-
dowanym.

9. Brak możliwości realiza-
cji ww. zabiegów pielęgnacyj-
nych,  w tym zabiegów sani-
tarnych, może być przyczyną  
wypadków dla osób, które 
łamać będą zakazy wejścia na 
tereny rezerwatu, przy rów-
noczesnym braku możliwości 
skutecznego przestrzegania 
i egzekwowania ograniczeń 
i koniecznych zakazów w tym 
zakresie.

11. Utworzenie rezerwatu 
spowoduje wprowadzenie in-
nych ograniczeń dla mieszkań-
ców takich jak np.:

• ograniczenia i zakazy w za-
kresie ruchu pieszego, rowe-

rowego, narciarskiego i jazdy 
konnej wierzchem, 

• organizacja imprez rekre-
acyjno-sportowych, 

• zbieranie dziko wystę-
pujących roślin i grzybów ( 
ewentualne pozwolenia będą 
wymagały  zgody Regional-
nego Dyrektora Ochrony Śro-
dowiska),

• inwestycje miejskie i lo-
kalne w sąsiedztwie wymagać 
będą oceny oddziaływania na 
środowisko, co podroży znacz-
nie koszty i czas ich realizacji. 

O fakcie kontr produktywne-
go charakteru pomysłu władz 
Miasta Sopot świadczy skala 
wylesień ponad 6 ha gruntów 
i zmiany w planach miejsco-
wych dla ponad 25 ha lasów 
na cele inny niż leśny przepro-
wadzone i planowane przez 
władze, które jak na ironię do-
magają się większej „ochrony 
lasów”. 

Miastu nie przeszkadza też 
fakt posiadania na gruntach 
leśnych składowiska odpa-
dów, nie mówiąc o zabudowie 
gruntów leśnych obiektami 
usługowymi. 

Przypomnijmy, że obowią-
zujący plan urządzania lasu 
dla Nadleśnictwa Gdańsk 
zatwierdził Minister rządów 

Platformy Obywatelskiej, 
a Miasto Sopot akceptowa-
ło wszystkie ustalenia i nie 
wnosiło uwag.  Leśnicy mają 
obowiązek realizowania tego 
planu przez 10 lat, zgodnie 
z ustawą o lasach, więc próba 
obarczania winą LP czy inne 
konfabulacje na temat pracy 
leśników są zwykłą manipula-
cją i nadużyciem.  

Wiele miast europejskich, 
posiadających w granicach ad-
ministracyjnych grunty leśne, 
nie ogranicza  w tak drakoński 
sposób ich funkcji turystycz-
nych i rekreacyjnych a wręcz 
je poszerza, w interesie swoich 
mieszkańców. Ponadto Lasy 
Państwowe zmodyfikowały 
i nadal modyfikują działania 
w zakresie prowadzenia nie-
zbędnych zabiegów gospo-
darczych na tym obszarze na 
mniej uciążliwe dla użytkow-
ników. 

Oceniając racjonalnie i prak-
tycznie pomysł utworzenia 
rezerwatu „Lasy sopockie” 
trzeba stwierdzić, że idea zro-
dzona w głowach miejskich 
urzędników, wylewa przysło-
wiowe „dziecko z kąpielą”, 
a skutki tej decyzji odczują 
dotkliwie wszyscy użytkow-
nicy sopockich lasów.   

Efekt	zasypywania	odpadów	komunalnych	gromadzonych	w	lesie

Leśne	składowisko	odpadów	komunalnych
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„Miasteczko wakacyjne” dla gdańskich grup półkolonijnych
Oferta skierowana jest do organizatorów półkolonii z publicznych szkół podstawowych Gminy Miasta Gdańska. Miasteczko będzie działać w 
terminach: 3-7 lipca (z wyłączeniem środy).

Każdy dzień będzie wy-
pełniony różnymi aktyw-
n o ś c i a m i  s p o r t o w y m i , 
rekreacyjnymi oraz tury-
stycznymi.  W programie 
m.in.: 

-  SSM przy  a l .  Grun -
waldzkiej 244 w Gdańsku 
w godzinach od 10.00 do 
14.00 – 120 uczestników 
dziennie.

Turnieje sportowe na tra-
wiastym boisku (piłka noż-
na, rugby tag) gra w kule 
boule, tworzenie rękodzie-
ła,  pokazy militarne, gra 
molki, malowanie twarzy 
oraz wiele innych atrakcji. 
Zajęcia będą prowadzone 
pod okiem wykwalifikowa-
nych trenerów i nauczycie-
li. Każda grupa spędzi rów-

nież czas przyognisku, przy 
akompaniamencie muzycz-
nym, gdzie będzie miała

zapewniony poczęstunek.
-  Przystań wodna przy 

Szkole Podstawowej nr 65, 
ul. Śluzy 6 w Gdańsku w 
godzinach od 9.00 do 14.00 
– 40 uczestników dziennie. 

Na 2 godzinnych zajęciach 
uczestnicy będą mieli okazję 

spróbować swoich sił na ka-
jakach i deskach SUP.

- Gry terenowe w godzi-
nach od 9.00 do 14.30 – 40 
uczestników dziennie.

Prowadzący przygotowali 
zabawy tematyczne takie jak:

Szukanie skarbów w Do-
linie Orani – trasa 2,5 go-
dzinna, zbiórka przy pętli 
tramwajowej Łostowice - 

Świętokrzyska.
Bajkowy dzień elfów – tra-

sa 2,5 godzinna, zbiórka na 
wysokości przystanku tram-
wajowego Wita Stwosza.

Łącznie w „Miasteczku 
wakacyjnym” będzie mogło 
spędzić czas ok. 800 uczest-
ników. Oferta przygotowana 
jest dla 40 grup półkolonij-
nych (do 20 osób w grupie).

Grupy przebywające w „Mia-
steczku wakacyjnym” pozosta-
ją pod opieką swoich wycho-
wawców półkolonijnych.

Ofe r t a  j e s t  bezp ła tna . 
Obowiązują wcześniejsze 
zapisy.

Zgłoszenia należy składać 
drogą elektroniczną na ad-
res e-mail: biuro@ssm.gda.
pl

Oferta letnia Gdańskiego Zespołu 
Schronisk i Sportu Szkolnego
W tym roku na dzieci i młodzież podczas wakazyjnego wypoczynku czekają zarówno bezpłatne zajęcia stacjonarne, jak i płatne 
obozy wyjazdowe. 

Do dyspozycji mieszkań-
ców Gdańska będą bezpłatne 
zajęcia sportowe w ramach 
programu Dzielnicowe Cen-
tra Sportu. Do wyboru szereg 
dyscyplin o różnym poziomie 
zaawansowania. W programie 
także „miasteczko wakacyj-
ne”, które działać będzie w 
terminie: 3-7 lipca (z wyłą-
czeniem środy). Każdy dzień 
będzie wypełniony aktyw-
nościami sportowymi, rekre-
acyjnymi oraz turystycznymi.

W planach GZSiSS jest 
także „miasteczko lekko-
atletyczne”, które działać 
będzie w dniach 21-25 sierp-
nia (z wyłączeniem środy) 
w godz. 10:00-14:00. Oferta 
skierowana jest do dzieci i 
młodzieży w wieku 7-15 lat. 
Każde dziecko, które będzie 
miało ze sobą wypełnioną 
zgodę opiekuna,  weźmie 
udział w grach lekkoatle-
t ycznych .  W programie 
m.in.: skoki w dal, ćwicze-
nia sprinterskie, wielobojo-
we rzuty piłkami lekarskimi, 
zabawy wytrzymałościowe 
oraz wiele innych atrakcji.

W tym roku po raz kolejny 
odbędą się kolonijne wyjaz-
dy uczniów gdańskich szkół 
podstawowych do Hadl i 
Szklarskich. Dwie 45-oso-
bowe grupy uczniów Szkół 
Podstawowych nr: 4, 58, 83 
i 89, spędzą tygodniowe wa-
kacje na południu Polski. W 
tym samym czasie do Gdań-
ska przyjadą dzieci z gminy 
Jawornik, które będą miały 
okazję wypocząć nad mo-
rzem.

W ramach programu „Ak-
cja Lato” zorganizowany zo-
stał również obóz sportowy 
w Człuchowie w terminie 
17-28 lipca, dla dzieci w 
wieku 9-11 lat. W programie 
m.in. pływanie na deskach 
SUP, smoczych łodziach 
i kajakach pod okiem wy-
kwalifikowanych trenerów. 
Dzieci będą mogły skorzy-
stać również z atrakcji w 
parku linowym i parku wod-
nym. Przewidziane są także 
gry i zabawy integracyjne, 
m.in. biesiady przy ognisku 
z kiełbaskami, minigolf i 
wiele innych.
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